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Co zostaje z programów i zapowiedzi?
Prawda o naszej „dwulatce" drogowej-.
W raku 1935-36 zrobiono krok naprzód — tera* robimy trzy kroki wtył...
Dokładnie rok temu, bo 18 m ar­

ca 1935 roku Korpitet Ekonom icz­
ny M in istrów  uchwalił program  
robót drogowych na okres dwu 
lat. T *  „dw u latka" drogowa była 
częścią innego sześcioletn iego 
programu drogowego, który cho­
ciaż był zaledw ie programu m ini­
malnym stanow ił chluby M in ister­
stwa Komunikacji.

Czego to optymiści me zapo­
wiadali, czego sobie po tych : „sze- 
acolatce ‘ i młodszej, wcześniej­
szej „dwulatce" nie obiecywali. 
Zapowiadano wprost nową erę w  
zakresie rozbudowy drog w  PoJ- 
r-ce, głoszono koniec „polskiej 
arog’ ", co ImielSji marzyli już o gę 
stości dróg równej... z AlDanją, a 
jeszcze inni wprost wierzyli w 
autostrady, któremi jakoby miała 
się Polska pokryć 

PRO M IEN ISTY SZLAK  DRÓG
„S ześc.o la tka" i „dw u latka" 

m iały prow adzić do stworzen ia 
gw .a fd z is te j sieci nowoczesnych 
dróg, wychodzących prom ienisto 
z W arszaw y, (g łów n e : 1) W arsza­
wa —  Poznań, 2 ) W arszaw a —
Kraków  —  ZakoDane, 3 ) W arsza­
wa —  Częstochowa —  Zagłębie 
Dabr ł SIąsk, 4 ) W arszawa —
Lódz —  Pabian ice. Szczególn ie 
szlak, szły ku w ielkim  miastom 
wojewódzkim , przem ysłowym  itp.
W  ramach „sześc io la tk i", p rzew i­
dywano budowę 4 760 kim dróg o 
tuepszonej nawierzchni, Kosztem 
340 m iljonów  złotych, w ramach 
„dw u la tk i" budowę okolę 1200 km. 
nawierzchni ulepszonej, kosztem 
110 m iljonów  złotych. Postanow io 
no jakoby zerw ać defin ityw n ie z 
zasadą zaniedbywania aróg —  
Przew idziano obok rozbudowy sie­
ci drogow ej, konserwację dróg 
J 'tn :;jących  i naprawę naw ierz­
chni istn ie jącej, lecz zużytej. VY

PO ROKU | vvnyeh
uuu,j vil

z listopada ub. r. w arto spojrzeć 
na rezu ltaty p ierw szego roku 
„dw u la tk i".

7 p rzew idzianej liczby 1174 km. 
j ~og o ulepszonej naw ierzchni 
tourtowano tylko 115 km., nowych 
dróg z twardą nawierzchnią przy. 
było zaledw ie 1333 km,, co w  sto­
sunku do ogólnej ilości te j kate­
go rii dróg stanowi wzrost tylko 
o ?39S. Posunięto jedyn ie  poważ­
niej sprawę budowy nowych dróg 
państwowych, których przyrost 
wyniósł 330 km. (T en  elekt osią­
gn ięto przez wykorzystanie dla 
celów  drogowych świadczeń lud­
ności w naturze, odróbek za po­
moc żywnościową i za leg le  podat­
ki, dotacji kamienia z kam ienio­
łom ów państwowych oraz przy 
kredytowanym  przew ozie kolejo­
wym .)

Program  dwuletni ju ż jednak 
w p ierw szej swej fa z ie  chybił.

P ra c t  ostatniego roku dały w 
terenie poprawę dróg na w y lo ­
tach w iększych miast. Tak pod 
W arszaw ą porządkowano tra k ty : 
w ileński, brzeski, lwowski, gdyń­
ski, kowieński, krakowski, często­
chowski, poznański. Podobnie do­
prowadzono do w zględnego po­
rządku wyloty na traKtj w Lodzi, 
Krakowie, Lw ow ie, Poznaniu, Lu ­
blinie, K ielcach , Częstochowie, 
Tczew ie, Gdyni, Będz.nie, Dąbro­
w ie i Sosnowcu.

P O Ż E G N A N IE  ZŁU D ZE Ń
N ie  zrobiono zbyt w iele, bo np. 

na szlaku W arszaw a —  Łow icz — 
Poznań ulepszonej naw ierzchni 
mamy 94 km. zniszczonej... 203 
km. na szlaku W arszaw a —  K ra ­
ków —  Zakopane ulepszono 177 
Km. pozostało 230 km. itp. —  ale 
bądź co bądź po długim  okresie 
zastoju wydaw ało się, że wpraw ­
dzie w ątłym  truchcikiem, ale spra 
wa dróg tj. ich rozbudowy i pod­
niesienia wartości użytkowej —  
ruszyła naprzód.

Byle to jednak jedno z najpospo 
litszych złudzeń.

Nietylko bowiem nawet w  za­
kresie dwuletniego (i  sześciolet­
niego) programu drogowego 
(m in im a ln ego !) powstały juz w  
pierwszej serji robót, w  pierw­
szym roku luki i braki w  jego  
wykonaniu, ale, co gorzej, już po 
roku, cały, swego czasu tak szum 
me zapowiadany program, zala- 
mał się j sprawa znów utknęła 
na martwym punkcie.

N IE M A  K R E D Y T Ó W  
Po roku 1935-36, budżet 

1936-37 roku (m imo, iż w łaśnie 
rea lizow anie drugiej części dwu­
latki wym aga większych robót i 
w iększych w k ładów ), przew idu je 
w p ływ y na cele drogowe m niej­
sze o 50 m iljonów zł., niż w  roku 
ubiegłym.

Obecny Budżet Funduszu Dro­
gowego przedstaw ia się napraw­
dę dziwnie. N a  właściwe roboty 
drogowe przeinaczono sumę
720.000 zł. Przy koszcie 1 km. dro 
gi betonowej około 120 000 zł., za 
tę sumę możemy w  ciągu roku 
dla całej Polski wykonać blisko...
6.5 km. tak iej arogi Skala 
robót rzeczyw iście  im ponująca!
26.300.000 zł, z Funduszu D rogo­
wego przeznaczono na spłatę da-

Po  roku, na poastaw ie danych służby drogow ej, a 300.000 zł. na
wpłatę... do Skarbu. Z Pożyczki 
Inw estycy jn e j z tegorocznej tran 
szy pozostaje na roboty drogowe
6.5 m iłjona zł.

N a jradyka ln ie j za ła tw ił spra­
wę Fundusz Pracy, który na rok 
1936-37 nie przew idu je wogóle 
żadnych sum na drogi, mimo, iż 
w roku ubiegłym  dał on 31 m il­
ionów  zł.

W  roku ubiegłym przy w p ły­
wach z Funduszu Drogowego, 
przy ?5.5 m iljon ie  zł. z Pożyczki 
Inw estycy jnej, 31 m iljonów  zl. 
z Funduszu Pracy, przy znacznej 
iiośc-i robót na kredyt, przy du­
żym kredycie przewozowym  (ko­
le je ) ,  kredytowanym  dostawom 
drzewa (la sy  państw ow e), przy 
zasiłkach zbożowych —  zuletlw ie 
uzęść robót z program u „dwuiat- 
k 1", została wykonana. Obecnie 
przy wskazanych w yżej w p ły­
wach, ea lj program  „dw u la tk i" 
zaw a lił się, pozostały z niego 
tylko strzępy.

B O LE S N A  P R A W D A  
Oto jes t bolesna prawda i rze­

czyw isty powód, dlaczego tak

5>. p. W ła d y s ła w
Jaxa-MałdCiiot»ski
11 marca zmarł w Warszawie ś p. 

Władysław Jara Małachowski, alu- 
r- letni . ńerownik wielu polskich 
przedsiębiorstw przemysłowych, o- 
•-tatmo zarządca dóbr hr Kurzyn- 
>-mcn i dyrektor 1 'cl Akc. budowy 
Kzcini Miejskich.

uparcie m ilczy się o „sukcesach" 
drogowych, dlaczego tak nagle u- 
cichła sprawa „dw u la tk i" i „sze­
ścio la tk i" drogowej.

Wpływy na cele drogowe w  
przyszłym okresie budżetowym 
me pozwalają już nietylko nB do­
prowadzenie do kuuca malcńskie- 
go programu „dwulatki" —  ale 
nawet nie wy „tarcza ją  na celową 
konserwację nawierzchni dróg 
istniejących.

W  sprawach naszej polityki 
drogow ej niema porządku. W szy­
stkie plany zawodzą finansow o i

nie odpow iadają potrzebom P la ­
nowość i celowość w  te j spraw ie 
istn ieją , a le wyłączn ie na papie­
rze i w  proriagundzic. To  też m i­
mo sporadyczny cb. odruchów, —• 
istn iejące drogi, stanowiące o- 
gromną część naszegc majątku 
narodowego, donrowadzone są do 
stanu katastrofa lnego, zaś no­
wych d róg  nie buduje się niemal 
wcale

Po szumnych zapowiedziach 
poprawy dróg —  zaążam y ku ich 
dalszemu pogorszauiu. Rezu ltaty 
mówią za siebie

f ł• Rozpaczliwe „chwyty
obrońców układu Funtiacij im. Potockiego 

z Rozemberglem
„W ieczó r  W arszaw sk i" donos':

„A k c ja  prasowTa „WTieozoru W ar 
szawskiego", ośw ietla jąca  nieby­
w ałą gospodarkę wykonawców 
testamentu ś. p. hr. Jakóba P o ­
tockiego, a zw łaszcza skandalicz­
ny układ paryski z Fozember- 
giem , w yw ołała  zrozum iałą pani­
kę w’Sród zainteresowanych, a 
stojących pod c ię ik iem i zarzuta­
mi. N ie  mogąc sięgnąć do argu 
mentów rzeczowych, gdyż tw ie r­
dzeń naszych, opartych na dowo­
dach i dokumentach, obalić nie 
sposób, spróbowano kontrakcji

B ó j
Lisi pasterski ks. Prymasa Hkonda

J. Em Ks. Kardynał Fryraa: 
H lond wydał w ielkupostny lis t pa­
sterski, w  którym prz. strzegą 
t rzed anarchją m oralną jaka 
św iat cały pustoszy. Bolszew izo- 
cja  umysłów —  dowodzi arcypa- 
sterz —  podwożą wszelk ie zasady 
etyczne i człow iek zw ierzęceje. 
Rozprzestrzen ia się szatanizacja 
życia.

Tak jest gdzieindziej, a  nie powiem  
wam nic now-gu, utrzymując, i e  tak 
sie poczyna dziać i u nas.

Jakby jakieś burzycielskie demo­
ny gnały przez kraj, dławiąc poczu­
cie etyczne i siły moralne narodu. U- 
łatw iają im lubutę ptądy antykościel 
ne, propaganda wyy rota ł stosunki 
gospodarcze. Ogót. zaniepokojony 
wtarjra.iąrem barbarzyństwem  staje 
w obronie zdrowia moralnego i coraz 
zapalczywiej strzeże obyczajów chrze

ścijańskicli. 41<> powołają szkody. 
Mętnieją i ucichają sumień a Kur. 
czy si p uczd vo.se. Zbrodniczość pod­
nosi! głowę, N iemj szkół dostaterz 
nych. n trzeba rozbudowywać więzie­
nia. N ie epełn:lbym powinność, pa ­
sterskiej, gdybym to przemilczał lub 
zam azywał".

Upomina w  swym liśc ie  Ks. 
Prym as w  części zatytu łowanej 
„B ó j się B oga", aby poza prze­
strzeganiem  praw przyrodzonych 
szanować objaw ione praw7c Boże, 
ży jąc tak, jak  każe sumienie, be 
„etyka katolicka, to etyka żywego, 
całego czlowueka"

Bezbożnictwo, nazywa areypa- 
sterz „najpotw orm ejszem  szaleń- 
stwem naszych czasów ", a obok 
niego piętnuje nienawiść.

„Poza bezbożnictwem największą

Nie zaiieitniac rzeczywistości!
Starosta radomski upora,na źydtrn

K w ts tja  wypadków w  Przytyku mogą jedyn ie ustalić prowadzone 
nie schodzi z lamów prasy ży d ó w -, przez w ładze proku iatorskie do- 
skiej i jest przedm iotem  wystąpień chodzenia
ludności żydowskiej w  pow iecie 
radomskim.

Żydowski „N asz P rzeg ląd " po­
dał w iadomość z Radom ia o tem^ 
że stai osia radomski wezwał iio 
siebie członków zarządu gminy 
żydowskiej w  Radomiu i z łoży ł im 
następujące ośw iadczen ie:

„W  związku z dzisiejszem i w y ­
stąpieniam i ludności żydowskiej 
wezwałem  panów, jako przedsta­
w ic ie li m iejscowego społeczeń­
stwa żydowskiego, celem  podania 
i ni do udadon.ości oraz stw ierdze­
nia ze swej strony, że tegc rodza­
ju postępowanie, jako wykracza­
jące przeciwko ładowi i porządko­
w i publicznemu, jak rów nież czyn­
ne wystąpieniu m anifestantów  
przeciwko in geru jąc jm  organom 
policyjnymi —  nie może doprowa­
dzić do dobrych rezultatów , a mo 
żc jedyn ie w yjść  na szkodę lud ­
ności.

Równocześnie stwierdzam , że 
żadne sugestje nie mogą pokryć 
prawdy o wypadkach, jak ie n ra ly  
m iejsce w  dn. 9.3 r. b. w P rzy ty ­
ku, a stan faktyczny zajść tych

W  związku z potwyższem w inni 
Panow ie zwmóeić uwmgę ludności 
żydowskiej, że w je j  interesie le ­
ży  stosowania się do zarządzeń 
w ładz, m ających na celu utrzy­
manie bezpieczeństwa i porządku.

F rzy jęc ie  tego do wiadomości 
proszę stw ierdzić w lasr.orecznemi 
podpisam i".

potwornością naszych stosunku:? jest 
wyniesienie nienawiści do hasła, za­
sady. obowiązkn. T rafia ły  się zawsze 
wypadki nienawistnego nastawienia 
i nienawistnych czynów. D naia j ato­
li przeżyli am y okrei gm ryfikacji, 
Kanonizacji nienawiści. Nienowiśi 
rozsadza społeczeństwa. W y  ziębią 
świst, U  nas rozpanoszyła się niena­
wiść głównie w  życiu publicznem. 
Kto z innego obozu, a zwłaszezi kto 
politycznym przeciwnikiem —  tego 
uważa się nac gul za w roga. N ie  uzna 
je się w nim n,e dobrego, żadn-ch za 
let, żadnych zasług. Przeciwnik n u s i 
być zły. Do niego stosuje sie bez skru 
pulu klemstwo, podejrzenie, oszczer­
stwo. W  swoim obozie wszystko się 
toleruje —  u przeciwników niemal 
wszystko się potępia. W yklucza aię 
nawet możność zpoay i współpracy. 
Tak było w  okresie walk? klas. Tak  
aż zbyt często bywa w  walce o w ła  
dzę i wpływ y polityczne, la k a  bywa  
nieraz zwykła polemika mepoliiycz-_ 14

L is t  zarzuca żydom, żc walczą 
z Kościołem  Katolickim, etanow i* 
straż przednią bezbożnictwa i 
boiszewizznu oraz akcji w yw ro­
tow ej, ale przestrzega, aby ich nie 
bić i nic kaleczyć.

Mocno występu je K r. P-ym as 
H lond przeciwko rozpuście:

„Czy to człowiecza kultura :ale 
gać kabarety • domj rozpustne? Czy 
io męskość i kultura męskości usi­
dlać kobiety, uwodzi: cudze żony, wy 
pęazać z domu swą ślubną towarzy­
szkę życia, rozbijać snokojne rodzi­
ny? C zy i to rozrywka dla ducha 
ludzkiego ten roraurU iy ton zabaw, 
ten element zmysłowy a tańcach no­
woczesnych, ta często tak mało Drzy- 
stojna elegancja tow arzyska?"

dyw ersyjnej z zastosowaniem gu­
zów cuchnących.

W przód w ięc puszczono insynu 
acyjkę, że cala akcja przeciwko 
układowi paryskiemu ma na celu 
obniżenie kursu i skup walorów 
pirenejskich. Gdy ta humory­
styczna gierka „n ie  chwyciła", za 
częto z innej beczki. Dlaczego 
nie spróbować insynuować, ie  
wszystko, co -W ieczór -Warszaw­
sk i" pisze o zanrzepaszczaniu 
m ienia Tunaacji ma na celu... ob­
sadzenie stanowisk ewentualnych 
sekwestratorów  Fundacji?  Ta  po 
tw arz nie wym aga żadnej oapc 
w iedzi, lak  jest przejrzysta . Rzu­
ca natom hrt w łaściwe św iatło na 
umysiowość je j  autorów.

Fzecz przyiem  znam ienna: po­
w tórzyły  ją  te wszystk ie pisma, 
które od jak iegoś czasu bronią 
interesów  p. Czuruka i M oszyń­
skiego. przeciwko publicznemu 
interesow i Fundacji. A  wśród 
tych pism jest i takie, które nie­
dawne w ystąp iło  w  ro li lejborga- 
nu osław ionego Rozem berga, za­
m ieszczając notatkę następującej 
treści:

„Jeden z banków paryskich, któ 
rego w iększość aKcji znalazła się 
w rękach polskich, a m ianowicie 
„Banque Centrale P a r is ie rn e " ma 
zam iar podjąć się zastawu skryp 
tów dłuższych Państwa Polsk iego 
w Paryżu, co m ogłoby znakomicie 
zm niejszyć stopę procentową, po 
bieraną od dyskonta tych skryD- 
tów z korzyścią dla Skarbu Pań­
stw a".

Jest to w łaśn ie bank, na które 
go czele stoi jako likw idator A - 
leksander Rozem Lerg. Ten  sam 
Rozem berg, któremu ś. p. J P o ­
tocki postaw ił w testamencie w -  
rzut przyw łaszczenia jego  m ie­
nia.

„W ieczó r W arszaw sk i" w  po­
czuciu dobrze pełn ionego obo­
wiązku będzie dalej prowadzić 
akcję w  obronie Fundacji p rze­
ciwko aferzystom . A  tymczasem 
demaskujemy dyw ers ję ".

Ze swej strony dodajemy, że 
pismem, które zam ieściło cytow a­
ną powyżej rek 'am ę binczku  z 
Rozem bergiem  na czeie je s t „G o­
niec W arszaw sk i". Okoliczność ta 
zwaln ia zupełnie od po’ emiki z 
insynuacjam i takiego pisma.

Missteczko Mrocza n!e ma szczęścia
B. v»ojt ciefraudantc.it

Prasa i] tm  zacnodnicli narzeka

*u r3 .£ ? s S r« i p r & s .Y
Zł,O TO  A  W O JN A

„Ilu strow an y K u rjer Codzien­
n y" porusza i prawe gospodarcze­
go przysposobienia kraju  do w o j­
ny j tak pisze;

„Kraj, który prowadź' wojnę, mu­
si być zaopatrzony nietylko w środ­
ki żywności, ale i w surowce prze­
mysłowe i wojenne. Musi mieć także 
: odpowiedni sk ubiec wojenny (w  
zlocie), pozwalający mu ńa ząopa 
trżenie sie zagranicą w surowce i 
ewentualnie w potrzebny sprzęt vo-

*“ ItJ»fcjcn. Urodzony w r. L -k k  ipkoże jego eksport w  sza- 
£  wnV ,ai ‘ kiCj l k ł ™ ie &  wojny ł o w n i a  s p «I« . .  » p o -

zagraniczny materja- 
, wzorach, wicazy handlowej. Z Jcunów zas7Ą - — -m ia u ,  wicuzy handlowej 

-uobyte T rzygntowanie uzupełnił w 
_  ”-S’e kilkoletm sgo pobytu na cmi- 

k i L U' ;tanach Zjtanoczonych 
j v" azdy kto się zerknął ze s. p. W ła- 
nr„ e’n Małachowskim® ouczuwał 

Jk niezwykłej dobroci, która pro- 
, ruła od niego. Najlepszy mąż 
i l Jlc:ec> najwierniejszy przyjaciel 

opiekun, szcl 1 kOiC,,u, byl
rzadko* .naipię*jńeisz?ah cr.ot, t.ik 

, dz'siaj spotykany cli. Zawsze
logouny wyrozumiały dla drugich,
u sobie mo mysiai nigdy. Czynu do-h _ . my oia. ii

i . J  i  d y sk re tn ie , z e  t ru d n o  b y ło

wdz‘ t : T ^ B0 L’zyny' /iyjl on<J kv{
t,TT\ ̂ r  J pam‘^ci tych. których byłH?5S£*’ c,pic"un';m' dorad̂

Liczne Tr.<>SZf które Mu z ło ż v ły  
h o łd  o s ta tn i ś w ia d c z ą  o tem  jak k o ­

rnym b>ł ten  c z ło w ie k , p o c z ą w s z y  
o d  n a jw y  ;szych  s f e r  t o w a r * ;  sk ith ,
a ż  do  ro b o tn ik ó w , w :z y se y  g o  z ża­
lem ż e g n a li .

łów gwałtownie rośnie. Zakupów zas 
zogri nicą dokonywać można tylko 
za złoto i dewizy.

D latego k ra j, jak  Niem cy, pozba­
wiony zaopatrzema surowcowego i 
pozbawiony skarbca wojennego w  
postaci złota, m a mimo wszyotko, 
niski współczynnik zbfojności 
pi-zy zahzeniu, ze wojna potrwa 
dłuższy czas.

Stwierdzenia te narzui a ją  Tian, 
ważne wnioski dla naszej polityki 
handlowej i walutowej. Ograniczenia  
nałożone ia przywóz surowców d„ 
Kraju, robione dziś dia „optyki" bi- 
lansu handlowego, powinny Lyć zli­
kwidowane. Natom iast musi być 
chroniony nasz zspas 1 ruszcowy 
przed topnieniem — oi »vw 'ście n.e 
drogą reglamentacji dewirowej, któ­
ra, ik uwzy doświadczenie, jest nie­
skuteczna j 'n ie  prowadzi do celu."

Jest to z ag ad n ie n ie  b a rd zo  po- 
w ażń e, które się nie d a jY' w y c z e r ­

pać tw ierdzeniem , te  zapas „m u­
si być chron iony", bo napewno 
polityka Banku Polsk iego stoi na 
straży  tych zapasów kruszcu. 
Rozwiązani® tego zagadn/ema za­
leżne je s t od całokształtu naszej 
polityk i gospodarczej i zagran icz­
nej.

Z Y D Z ł O B R A Ż E N I ..

„N asz  TrzeglącI" om awiając dy­
skusję w  kom isji sejm owej nad 
ubojem rytualnym , pisze zg ry ź li­
w ie :

„Zaczęło się wice od oskarżania 
żydów, je  prowadzą propagandę *a - 
granicą. N.ektórzy cz ło S ow ie  ko­
m isji przypomnieli sobie swoje daw ­
ne dobre endeckie czasy i wydobył 
ł  arsenału wszystnie możliwe xarzu- 
ty, aż dc ^skarżenia posła D ługo­
sza, ie  zydzi ponoszą winę za zaj 
śc,8  w  Przy  ty ku. Wszystkie per­
swazje na nic się zdały. Sponiewiera­
no Konstytucję, wprowadzono lich­
wiarskie opłaty. Mimo to referen  
był niezadowolony. Uoli ła go krzyw­
da zwierząt. W prawdz.e ogłuszona 
żyda w, a.e niestety poswolcm* za­
rzynać zwierzęta bez ogłuszenia. I 
też złożył referat"

f.ydzi odetchnęli z ulgą. Mimo 
to piszą w  tonie oburzenia o „spo­
niew ieraniu konstytucji". I  tego1 
rodzaju depesze pójdą teraz id­
eały świat. N ie  wolno bezkarnie 
zaczepiać narodu wybranego!

BYDGOSZCZ 19.3. (te l. wl.) 
W ielkopolan ie i Pom orzanie czę­
sto narzekają na nasyłanie im na 
urzędy ludzi z „K on gresów y" lub 
„G a lic ji" , którzy nie m ają odpo­
w iednich kw a lifikacy j fachow ych  
a czasami rów n ież —  m oralnych.

W yrazem  nastroju goryczy  z 
tego stanu rzeczy jest sprawoz 
danie Dziennika Bydgoskiego z 
procesu o nadużycia w ó jta  komi­
sarycznego m iasteczka Mrocza

Krzywdzenie Wielkopolan i Pomo­
rzan na własnej ziemi . traktowsn.j 
ich jako parjasów ypotyka się nadal 
na każdyr. kroku, co wywołuje słusz­
ne rozgoryczenie tubylczej ludności. 
Nic zresztą dziwnego, skoio lepsze 
posadki są tylko dla „swoich",, na­
wet wówczas, jeżeli uprzywilejowana 
osobnicy mają już byt zabezpieczo­
ny. 1

Jaskrawe światła na panujące u 
nas pod tym w: glcder charaktery­
styczne stosunki rzucTa rozprawa 
karna, jaka we wczorajszy wtorek 
roczył? się przed irybanaŁm oędu 
okręgowego w Bydgoszczy. Na lawie 
oskarżonych zasiadł a9-lctm V ły 
komisaryczny wojt miasteczk . Mro­
czy Józef Moskalewicz, oskarżony o 
sprzeniewierzenie w ciągu niespełna 
jednego roku urzęcowan. a na Szkód* 
gminy pieniędzy publicznych w ogól­
nej sumis 2 755.95 zł.

Moskalewicz pochodzący z wajio- 
vic (Galicja), i.acowet przez lilh v  
naści? lat w jednym z oddziałów pi o 
wincjonalnych Banku Polskiego, po­
czem przeszedł nc emeryturę Mimo 
pobierania wysokiej emery-ury z 
uanku Polskiego, w wy.rok iści około 
550 złotych miesięcznie, jako były le- 
gjonista otrzymał stanowisko komi­
sarycznego wójta w Mroczy. Na tem 
stanowisku dopuścił s*ę wpo.nn.a- 
jych  riaouzyc w czas.e od s-erpma 
lil34 roku d > hpca 193b r.

Oskarżony tłumaczył aię, ie  perso­
nę! gc okr “da' or*z w inny jeszcze 
wykiętny sposób. Dc winy w każdym 
rasie się nie przyznał Pcv.oiywac e»ę 
nrzytem na w e zasług! wojskowe, 
jako były lcgjonista. Występujący 
w charakterze rzeczoznawcy p. ins­
pektor Bujakiewicz z Wyrzyska po­
twierdził winę oskarżonego na pod­
stawie ksiąg-

Prokurator Gamba wniósł o su- Zaznaczyć należy na marginesie 
rowe ukaranie^ oskarżonego tem bar ] rozprawy, ’ że jesł to już czwarty 
dziej, ze zawiódł zaufanie wojewody; zrzędu wójt w Mroczy, wybrany *
Raczyńskiego, który powołał go na 
stanowiska komisarycznego wójta. 
Ro przemówieniu obrońcy p. mc. 
Wirskiego, sąd pod przewodnictwem 
prezesa sądu okręgowego p. Piejew- 
^kiego, skazał Moskalewicz? n t karę 
2 lnt wiezienia i utrato praw obywa­
telskich i honorowych na przeciąg 
trzech lat, zaliczając mu przebvły 
areszt śledcz; od początku grudiua 
ubiegłego roku. Przy wymiarze kary 
sąd uwzględnił dotychczasową nieka­
ralność oskarżonego i dlatego zawie­
sił mu wyk manie kary jedynie pod 
tym warunkiem, że do czerwca 1937 
roku zwróci zd» fraudowaną sumę pi? 
niędzy. w  przeciwnym razie karę bę­
dzie musiał odsiedzieć.

pośród „swoich" i zawieszony spowo- 
u nieuczciwych Łianipmacyj. Munc 
wysokiej emerytury, jeszczo dobrs 
pcsadi. i —  sprzeniewierzenie- Skan­
daliczne! Lepsze posadki niestety, cc 
z ubolewaniem stwierdzić nzleży 
otrzymują tylko „swoi" ludzie, legjc 
niści i peuwiacy, a powstańcy wielko 
polscy, którzy przelaną krwią wy­
walczyli sobie ziemie zachodnie 
wszędz e są odsuwani i muszą gło­
dować Quousaue tandem... Jak dłu­
go. jeszcze?...

Jak w idać z obecnego stanu 
rzeczy, społeczeństwo naszych 
ziem zachodnich n,e jest zadowo­
lone...

Hie udfrlo s
cioderwat zósady odpoczynku świątecznego

Związek Izb Rzem ieślniczych 
rozpał ryw al kwcstję now elizacji 
przepisów, dotyczących zakazu 
pracy n iedzielnej w  piekarniach 
i ffy z je rn iach . V.’ obec braku po­
śród piekarzy i fry z je rów  jeau o li­
tej op in ji w  powyższej spraw ie n- 
chwaiono now elizację oanośnych 
przepisów  prawnych uznać za 
n iedojrzałą.

Równocześnie postanowiono 
zw rócić się do w łaściw ych  w ład t 
o zaostrzenie kontroli nad ści- 
słem orzestrzegani> m obowiązu- 
ląc jch  przep isów  w  zakresie cza- 
iu  Pracy w  piekarstw ie i fry z je r-  
stwie.

Kwest ja  pracy w niedziele i 
święta w  razurach i piekarniach 
ma być rozpatrywana ponownie

na najb liższem  posiedzeniu rady 
związku Izb  Rzem ieśln iczych.

Podróży; samolotem

Prosto z Mostu
Ukazał się z d_uku, nowy 12 (66) 

nr. tygodniKa literacko - artystycz­
nego „Prosto z mostu'. W artykule 
wstępnym ,Jeśli jednak uirrzt 
Jerzy Andrzejewski rzuca ciężkie o- 
skarzeme pod adresem współczesnej 
beletrystyki. Programowy charakter 
noszą dwa wiersze Jerzego Pietrkie- 
v. icza: „Do poezji polskiej -- i „Epi 
ka“ . .Stanisław Piasecki w odpowie 
dzi B. Noskowskiemu z „ i.urjcra 
Warszawskiego"., że my jest«utnv 
frankofilurij drukuje uwagi poiem.cz 
ne p. t. „Jesteśmy polonotilam:". N_ 
mer przynosi dale; artykuł J. P ie­
kle ..icza o Tytusie Czyżewsk.m. K 
St. Prycza o książce Jelusicha Grom 
well, teks* skargi sądowej złożonej 
przez adwokata Hofmokla-Ostrou - 
skitgo w sprawie redakcji „Prosto z 
mostu” z Wacławem Sieroszewskim, 
feljeton Wojciech, Wasiutyńskiego 
Profesor Skarbek" oraz bogaty 

dział recenzvj i kronik.


